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stępująco: od  Eucharystii zależy aż życie w ieczne. To ona je s t tym  chlebem , o którym  
Jezus pow iedział: „kto go spożywa, nie um rze” . Czy o zwykłej krom ce chleba m ożna by 
mówić: „To je s t chleb, k tóry z nieba zstępuje; kto go spożywa, nie um rze”? Gdyby E u
charystia nie była praw dziw ą, rzeczyw istą oraz substancjalną obecnością Jezusa Chry
stusa, czyż m ogłaby być lekarstw em  nieśm iertelności?

Ta wielka tajemnica wiary, k tó rą  je s t  Eucharystia, je s t  dziełem  D ucha Świętego. W  
epiklezie prosimy B oga O jca o uświęcenie m ocą D ucha Świętego chleba i wina, aby stały 
się dla nas Ciałem i Krwią naszego Pana Jezusa Chrystusa. Starożytni teologowie na
uczali, że D uch Święty, który sprawił W cielenie Chrystusa i sprawił również Jego zm ar
twychwstanie, je s t także Sprawcą przemiany chleba i w ina w  Ciało i K rew  Chrystusa. 
Eucharystia to więc chleb upieczony w ogniu Ducha Świętego. D zięki tem u Chrystus je s t 
obecny w Eucharystii prawdziwie rzeczywiście i substancjalnie.

Skoro Pan Jezus je s t prawdziwie obecny pod postaciam i chleba i w ina, to należy m u 
się nasz najwyższy szacunek. „Uwielbiam  Cię nabożnie bóstwo utajone, co kryjesz się 
prawdziwie w tych figur osłonie” -  czytamy w hymnie św. Tomasza z Akwinu. W  czasie 
samej M szy św. na różne sposoby uwielbiamy bóstwo utajone, co kryje się prawdziwie w  
tych figur osłonie. Czynimy to wtedy, gdy przyjmujemy postawę klęczącą. Około roku 
1200 wprowadzono do liturgii M szy św. podniesienie. Jego celem  je s t adoracja przem ie
nionego przez D ucha Świętego w  Ciało i K rew  Chrystusa chleba i wina.

Odzyskać W ieczernik to znaczy uwierzyć, że Eucharystia je s t  chlebem, „który z nieba 
zstępuje: kto go spożywa, nie um rze”. Ta w iara powinna przejaw iać się nie w  w ychodze
niu z W ieczernika na w zór Judasza lecz w  regularnym  pow racaniu do W ieczernika, k tó
rym  je s t każdy kościół, w  którym  sprawowana je s t Eucharystia -  wielka tajemnica wiary.

ks. Bogdan Ferdek
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Wiara drogą do Wniebowzięcia

Chcemy dzisiaj pozdrowić M aryję słowami św. Elżbiety: „błogosławiona jesteś, któraś 
uwierzyła”. Ta w iara doprow adziła M aryję do W niebowzięcia. W  drodze do W niebowzię
cia w iara M aryi napotykała na zewnętrzne przeszkody. M aryja je s t tą  niewiastą z Apoka
lipsy, na której dziecko czyha smok: „Sm ok stanął przed m ającą urodzić N iewiastą, ażeby 
skoro tylko porodzi, pożreć je j Dziecko”. Smok to  symbol sił przeciwnych Bogu, Jego 
Synowi Jezusow i Chrystusowi i wszystkim  jeg o  wyznawcom. M aryja była świadkiem 
walki smoka z  Jej Synem. Ta w alka osiągnęła punkt kulminacyjny na Golgocie. Zdawało 
się, że smok pokonał Syna Maryi. Jednak M aryja patrząc na  ukrzyżowanego Syna nie 
zwątpiła. „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła”. M aryja zwycięsko przeszła próbę wiary. 
N ie uległa smokowi. Pełn ią tego zwycięstwa nad smokiem je s t  W niebowzięcie. W niebo
w zięta M aryja je s t wzorem  dla Ludu Bożego, którego w iara poddaw ana je s t próbom  ze 
strony różnych smoków.
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Smok, czyli sym bol sił przeciw nych B ogu, działa  także dzisiaj. Smok może działać 
od  zew nątrz i wewnątrz. W  Sandom ierzu papież pow iedział: że człow iek „m usi stale 
podejm ow ać trud opierania się siłom  zła, tym  działającym  z zew nątrz i tym  z wewnątrz 
-  k tóre chcą go od  B oga oderw ać”. Te zew nętrzne działania smoka m ogą przybrać po 
tró jn ą  form ę: prześladow ań, życia tak jakby  B oga nie było  i zafałszowanej religijności. 
N a  te  trzy formy działania smoka w skazał Jan  Paw eł II w  czasie ostatniej pielgrzym ki do 
Polski.

Papież przypom niał o prześladow aniach ludzi w ierzących w Polsce w okresie pow o
jennym : „Zwłaszcza długi okres powojenny zapisał się jako  czas szczególnie dotkliwej 
walki z K ościołem  prowadzonej przez totalitarny system. Zabraniano wówczas nauki reli- 
gii i utrudniano pubhczne wyznawanie wiary, a  także budowę świątyń i kaplic (Siedlce)” .

Dzisiaj nikt nie prześladuje katolików w  Polsce, ale ich w iara poddawana je s t kolejnej 
próbie. M ówił o niej papież w Elblągu. Jest to: „Pokusa urządzania świata i swego życia 
bez B oga albo wbrew  Bogu, bez Jego przykazań i bez  Ewangelii, istnieje i zagraża rów
nież nam. A  życie ludzkie i świat zbudowany bez  Boga, w końcu obróci się przeciw  czło
wiekowi (Elbląg)” .

Trzecią w spółczesną próbą d la  wiary je s t zafałszowana religijność. Papież nawiązał do 
niej w  Siedlcach: „W  tym  świecie w ielu ludzi, zwłaszcza młodych, doświadcza zagubienia 
i zranienia, niektórzy padają ofiarą sekt i religijnych wypaczeń czy też m anipulowania 
prawdą. Inni ulegają różnym  form om  zniewolenia (Siedlce)” .

O d smoka zewnętrznego gorszy je s t smok wewnętrzny, który siedzi w  człowieku. M oże 
on przybierać różne formy, np.: duchowego lenistwa, obojętności i zatwardziałości.

Lenistwo duchowe to niechęć do wypełniania religijnych obowiązków. Człowiek ucie
ka od K ościoła i jakiegokolw iek odniesienia do Boga. W szystko, co je s t związane z reli- 
gią, je s t w ielkim  ciężarem  Ewangelia przestaje być dobrą, radosną nowiną, a staje się 
ciężarem , od  którego trzeba się uwolnić.

Obojętność oddają słowa Apokalipsy: „Znam twoje czyny, że ani zimny, ani gorący 
nie jesteś. Obyś był zimny albo gorący! A tak, skoro jesteś letni i ani gorący, ani zimny, 
chcę cię wyrzucić z m ych ust” . Przysłowie powiada: obojętność jak próchno: ni dźwięku, 
ni kleju. Podobnie w  dziedzinie religijności: obojętność to paraliż duszy, to przedwczesna 
śmierć.

Zatwardziałość to jakaś niereform owalność w dziedzinie religijnej. Do człowieka za
twardziałego nic nie przem awia, nic go nie przekonuje. Siedem razy był Papież w Polsce 
i u w ielu katolików  żadnych pozytywnych zmian.

Lenistwo duchowe, obojętność i zatwardziałość czynią w iarę martwą, letnią i infantyl
ną. Takiej w ierze martwej, letniej i infantylnej Jan  Paw eł II przeciwstawił w Lichem u 
wiarę żywą, m ocną i dojrzałą.

W iarę żywą, k tóra każdego dnia karmi się modlitwą, um acnia sakramentami świętymi 
i czerpie z bogactw a Ew angelii Chrystusowej.

W iarę mocną, k tóra nie lęka się żadnych trudności ani cierpień czy niepowodzeń, bo 
oparta je s t  na przekonaniu, że dla Boga nie ma nic niemożliwego

Wiarę dojrzałą, bez zastrzeżeń, która współdziała z Kościołem świętym w autentycz
nym budowaniu mistycznego Ciała Chrystusa.
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Pozdrawiamy dziś M aryję słowami Elżbiety: „błogosławiona jesteś, któraś uwierzy
ła” . To błogosławieństwo m a stać się naszym  udziałem. M a n y  być błogosław ieni dzięki 
w ierze żywej, mocnej, dojrzałej. Taka w iara może odnieść zwycięstwo nad współczesny
mi smokami, które j ą  atakują od  w ewnątrz i z  zewnątrz. Taka w iara prowadzi do W niebo
wzięcia.

ks. Bogdan Ferdek
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„Chleb życia”

Odczytana dziś Ew angelia ukazuje wyraźnie w ięź między życiem  doczesnym  i życiem  
wiecznym  w  niebie. Tę więź maluje Chrystus w  ten  sposób, że istnieje czynnik takiego 
przedłużenia czy też transponow ania życia tu, by ono nabierało wym iarów wiecznych, by 
miało znaczenie i wartość na przyszłe życie w  niebie. Jest to pokarm  duchowy, „chleb 
życia”, a  w  dalszym  wyjaśnieniu -  O n sam, Syn Człowieczy; Jego Ciało i Krew, pozosta
wione ludziom, by mieli „życie w  sobie”, „życie wieczne” .

Tu nie ma żadnego niedomówienia. Chrystus głosi jasno  i wyraźnie: „Ja je s tem  Chle
bem  żywym, który zstąpił z nieba” . „Ciało moje je s t prawdziwym  pokarm em , ak rew m o ja  
je s t prawdziwym  napojem ” . Trzeba w  to uwierzyć, przyjąć to  dla powagi, świętości i praw 
domówności Tego, który to podaje. Przyjąć z pełną konsekwencją, czyli spożywać, ja k  to 
zaleca Pan. Zaleca i ostrzega: „Jeżeli nie będziecie spożywać ciała Syna Człowieczego i 
nie będziecie pili krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie” .

O kres liturgiczny po Bożym  Ciele przypom ina nam  Chrystusa w  tajemnicy Jego Ciała 
zostającego w znakach sakramentalnych. Przez wieki chrześcijaństwo na mieszkanie Chry
stusa w Sakramencie pobudowało świątynie, przez wieki światłem rozjarzyło ołtarze i 
wyzłociło m onstrancje, w których ma się przed ludzkie oczy wystawić N ajświętszy Sakra
ment. Ale też przez wieki chrześcijaństwo w dużej mierze zagubiło po drodze wiele z 
prawdy o Sakramencie zamkniętej w słowach samego Chrystusa: bierzcie i pożywajcie. 
K to pożywa Ciało moje, ten żył będzie na wieki.

Jaką wartość ma dla nas K om unia św ? N ie ma żadnej wartości naturalnej, ja k  z natury 
w artość ma krom ka chleba na stole. Kom unia św. żadnej takiej wartości nie ma. K aw ałe
czek opłatka nikogo wszak nie pożywi. N ie m a również żadnej wartości umownej ja k  
pieniądz czy bilet. Kom unia św. ma wartość w ynikającą jedynie ze zw iązku z osobą Chry
stusa. Kom unia św. to przecież nie pam iątka czy fotografia, lecz O n sam -  żywy i obecny 
Chrystus.

Z  jakiegoś braku tkwiącego w w ielu w ierzących, z jak ie jś fałszywej tradycji płynie to 
zdziwienie, jak ie  ogarnia jednych  na w idok drugich w  każdą niedzielę przystępujących do 
Kom unii św. Za coś wyjątkowego i niezwykłego, za coś może nawet dziwacznego uważa 
się to, co je s t najbardziej naturalne i zwykłe. Zwykły i pełny udział we M szy św. ma koń
czyć się przyjęciem  Kom unii św. W  chrześcijaństwie powinno być to zwykłe, powszednie 
i wcale nie dziwne.


